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GZ..OS ROBOTN:IC:Z'f 

padł pierwszy śnieg, po­
goda była podła, wieczór 
zimny. A jednak ponad 
500 osób wybrało się do 

Teatru im. Stefana Jaracza na 
pierwszy wieczór teatralny, na 
spotkanie z klasycznym dziełem 
antycznego dran1atu. Zanim roz­
poczęło się przedstawienie, dyrek­
tor teatru, wybitny i ceniony 
w kraju reżyser, JAN MACIE­
JOWSKI powitał milośników ~1el­
pomen;v, a potem snuł 
na temat potrzeby 
jal< patrzeć na teatr. 
zostaje kapitalne nnrn"""'"'" 
., Tak, jak dziecko, które rozKiallllo. 

Wszec nic 
Teałra a 

p ód 
tronat m· 

najpiękniejszą zabawkę, żeby zo. 
baczyć co jest w środku, tak 
i widz teatralny ma czasem ocho· 
tę zobaczyć, co też jest w środku 

sztuki, zwanej teatrem". 

A potem doc. dr STANISLAW 
K.ASZ~NSKI, autor znanego dziP­
ła mnnograficznego "Teatr Lódzki 
w . Jatach 1945-1962", występuje 

z prelekcją na temat ·dziel klasy­
ki we współczesnym teatrze. My­
ślą przewodnią tej prelekcji jest 
historia poj~cia "sztuki k lasycz­
nej" w praktyce teatralnej. Pre­
legent zwrócił szczególną. uwagę 

na sposób, w jaki współcześni 

inscenizatorzy mogą. ~okazywać 

dawną., klasyczną. dramaturg,ię 

i akcentowal współczesną. tenden. 
cję trakt<>wania dziel klasyków, 
jako twórczości o żywych i aktU\ll· 
nych dla dzisiejszego widza pro­
blemach. 

Jeszcze kwiaty dla prelegenta 
i zaczyna się przedstawienie. 
W głębi sceny jawi się w śwóat­

lach reflektorów postać jasnowlo. 
sej lsmeny. Stoi nieruchomo, na­
rasta cisza. Po dłuższej chwili 
wchodzi na scenę An~ygona, cór­
ka Edypa. Padają. pierwsze słowa 
tragedii. Z każdą. minutą. spektakl 
coraz bardziej wciąga widownię. 

P<> przedstawieniu około 200 <>sób 
poznstaje, by dyskutować o kształ­
cie teatralnym "Antygony". Wy­
powiadają się 2>nawcy przedmiotu, 
konsultantki reżysera mgr 
ANN A KRAJEWSKA-WIECZOREK 

KULIGOWSKA. 

WIECZÓR PIERWSZY 
z 99f1NTYGON f1•• 
biorą. udział w dyskusji pracow­
nicy Katedry Literatury Teatru 
l Filmu Uniwersytetu Lódzkiego. 
Tej wymianie myśli przysłuchuje 

się liczne grono "szeregowych" 
ucze~tników Wszechnicy Teatral­
nej. I wreszcie oni zabierają glos, 
dzielą się swoin1i wrażenianli 
i spostrzcżenia1ni, k:tórych świe­
żość, oryginalność 1 sp{)ntanicz­
ność są doprawdy zasta~awiające, 

I już wiemy, że Wszechnica Tea. 
tralna,- zorganiz1>wana przez Teatr 
im. s. .Jaracza, Zarząd Lódzki 
ZMS przy współpracy m. in. Wo­
jewódzkiej Komisji Związków za. 
W<>dowych i poparciu Wydziału 
Kultury Prezydium RN m. Lodzi 
jest przedsięwzięciem potrzebnym, 
godnym kontynuacji i wszech­
stronnego rozwoju. Jesteśmy prze­
konani, że pierwsze doświadcze­
nia pozwolą na rozwinięcie szero­
kiej działalności upowszechniają. 
cej teatr, że w tym dziele pomo­
gą. wszyscy, którym sprawa popu­
laryzacji sztuki Jeży na sercu. 
Przede wszystkim zaś zobowiązuje 
do tego szeroki oddżwit:k spolecz. 
ny Wszechnicy Teatralnej. Okaza. 
lo si<;, że bardzo wielu ludzi 
odczuwa głęboką. potrzebę wymia­
ny myśli na temat przedstawień 
teatralnych, oczekuje rzeczowych 
k<>mentarzy i wyjaśnie1i, pragnie 
wiedzieć, co jest w środku sztuld 
zwanej teatrmn. 

W miarę swoich 
· "GI<>s Robotniczy" będzie się ,sta. 

rai pomagać w zaspokajaniu tych 
potrzeb. A więc do zobaczenia na 
następnym wieczorze, mili Czytel-
n.cy "GR", miłośnicy Melpome­
ny. 
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